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I 
stnieje w Warszawie, w jednej a z dzielnic stolicy, przesympatycz-

~ na placówka teatralna, w której 
· gros publiczności i aktorów .sta­

nowi młodzież. Młodzi g.rają wtaJ 
dla młodych w niewielkiej aalce 
m~j górastopię~ <l6bb. 
Pozibawionej tradycyjnego podziału 
na widownię i scenę. Saika staje się 
- ot, wnętrzem samolotu, w którym 
zamknięci wraz z Mikem Hagenem, 
pilotem alkoholikiem z adaptac;i 
słynnej powieści Davisa, ;prze.ży.wa­
my etapy jego walki o zwycięstwo 
nad aamym sobą i nałogiem. Jest 
niekończącą się drogą w przestrzeni 
kosmosu cz.łowieczego, iktórą iwędru­
ją Janek Pradera i Michał Kątny 
w spektaklu wg poezji Stachury. 
Staje się wreszcie owo wnętrze salą 
tronową na zamku króla Danii 
w szekspirowskim Hamlecie. Usado­
wieni w krzesłach na jej obrzeżach, 
od chwili pororowienia wchodzącej 
królewskiej pary jesteśmy dworza­
nami, !biorącymi fizyczny niemal 
udział w tragicznych dziejach bez­
kO!l\Promisowego księcia i jeg<> uko­
chanej Ofelil.„. 

Owa placówka to długo bezdomny, 
tułający się po szkołach, lub .przy­
tulony kątem do pozostałych loka­
torów budynku przy ul. Reja, Teatr 
Ochoty. Prowadzony od piętnas.tu 
juiż lat iprze.z Ha.linę 1 Jana Machul­
s.kich. Od ;ro'.ku czternastolec1a 
mieszczący .&ię we własnej siedzibie, 
.z perspektywą modernizacji jej dla 
swaich specyficznych potrzeb; także 
dla potrzeb !tutejszego Ośrodka Kul­
•tury Teatralnej, prowadzącego dzia­
łalność popularyzatorską i dydak­
tyczną w szkołach. Wreszcie - dla 
potrzeb przyteatralnego Ogniska, 
którego wychowankowie biorą -
warz.a się - udział iw spe.l«aklach 
TO - jak w Szedłem prosto da.lej 
wg Stachury. Dodam, że od lipcowej 
&eS~ SitlO!łeCZJUej Raldv Na.rodowej Te­
atr Ochoty uzyskał status instytucji 
artystycznej, co go zrównało w pra­
wach z podstawowym trzonem pla­
cówek teatralnych w Polsce. 

A zaczynało się onegdaj wszys.tko 
bardzo s.kromnie. Cała ta robota, 
której znaczenia dla pro pa g a n­
d y teatru w najbardziej chłonnym, 
i specyficznym zarazem środowisku, 
jakim są dzieci i młodzieri: (przyszli 
cloroś.ll widzowie w '.końcu) nie spo­
só~.cenić- DUi .iw ..hruu-. n11.iup I 
łych pomieszczeń, na schodach, w 
szatni, przy !bufecie, niemal ka·żdego 
wieczoru kłębi się młodzież. O bilety 
sprzedawane normalnie, „z kasy•·, 
trzeba się starać na długo naprzód. 
I często młody widz odchodzi zawie­
d21iony. Zaczyna.la się, jak to często 
się zdarza u artystów, troszeczkę ;po 
wariacku. Bez dotacji, siedziby i 
temu IPOdobnych drobiazgów, za to 
od wiary w celowość przedsięwzię­
tego zadania, i od wspierającego 
ową wiarę entuzjazmu. Od głębokie­
go przekonania, że przedsięwzięcie 
jest nie tyiko tym, ~tórzy je sobie 
wymarzyli, naprawdę potrzebne. W 
wypadku przyszłego Teatru Ochoty 
zaczęło się od.„ wyboru patrona. 

'* 
K tót inny mógllby się nim stać, 

jak n.ie założyciel słynnej 
przedwojennej Reduty, Julius:; 

Osterwa. Zwolennik tezy, aiteby te­
atr - nie tylko paprz.ez grany re­
peir·buair, ;róWl!'1ież i pou;>rreiz etoo 
pracy, jalki jesrt w danej placówce 
wyznawany - służył życiu boga t­
s ze mu. Życiu poszerzonemu o re­
fleksję etyczną nad jego przejawa­
mi. Życiu nareszcie o otwartych na 
dal i głębie horyzontach, jakie przy­
noszą serca i umysły wrażliwe na 
jego aspekt moralny. Nie ma prze­
sady w twierdzeniu, że skromny te-

atr przy ul. Reja pragnie - przez 
poruszanie we własnych prezenta­
cjach problematyki etycznej współ­
czesnego człowieka - pomagać swo­
jej młodej przeważnie widowni w 
jej życiowych wyborach. W kształ­
towaniu postawy jiednostek wyczu­
~onych na to, czym żyje inny, clrugd, 
lb 1 i :i n i - pragnęłoby się wręcz 
powiedzieć. I w kształt·owaniu cha­
rakteru odpornego na jakże dziś 
liczne pokusy fałszywych rajów, 
w które również i młodzież ucieka 
zby.t chętnie. Ucieka zaś przed sta­
wieniem czoła światu, jakim się ów 
świat jawi młodym oczom. I jakim, 
niestety, często jest. Te sztuczne raje 
to przede wszystkim „;raj" narkoma­
nii, dalej - orgiastycznego seksu, 
alkoholizmu, terrorystycznej prze­
mocy. 

Analizie dokonywanej pod tym 
kątem - swoistej utylitarności 
- poddaje się każdorazowo reper­
tuar grany aktualnie na scenie 
Ochoty. W tej chwiU figurują w 
nim: Pilot wg Davisa, spektakl wg 
tekstów Stachury, szekspirowski 
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Hamlet z jiego nieśmiertelnym! py­
taniami, Adam i Ewa wg Twaina, 
Panna Julia Strin<lbe.rga... Kiedy 
pani Halina Machulska mówi: „m11 
z Jmnkiem pobieraliśmy się już z 
myślą o prowadzeniu tego rodzaju 
placówki", mam ochotę zapytać, czy 
imię syna: Juliusz, nie pozostaje 
w jakimś związku z tamtymi ma­
rzeniami, jeszcze, jak to się kiedyś 
powiadało, narzeczeńskimi?„. 

Na początku była zatem lubelska 
scena dyskusyjna Reduta 61 - jed­
nak! - przy tamtejszym teatrze. 
(Gdzie Machulscy, Olboje, znaleźli się 
jako członkowie zespołu aktorskiego, 
po Opolu). Nawiązując wyraźnie do 
t.radycji osterwiańskiej, Reduta 61 
wystawiała sztuki przede wsiystkim 
współczesne, często autorów pol­
skich. 

Dalszy e.tap to współorganizowa­
nie Sceny Studyjnej przy Teatrze 
Nowym w Łodzi, pod patronatem 
Towarzystwa Przyjaciół tego miasta. 
(Pierwszą premierą ibyła Nasza mala 
.stabilizacja Tadeusza Różewicz.a). W 
r. 1970 Machulscy przenoszą się do 

• e1 
Warszawy. I wtedy właśnie rozpo­
czyna się historia d:z.ielnicowej pla­
cówki teatralnej, jaką od swych po­
czątków był Teatr Ochoty. Funkcjo­
nujący ·W inteligencko-ro'botniczym 
kwartale miasta, pozbawionym wła­
snej sceny. I - żeby raz jeszcze 
wrócić w przeszłość (bo rys tó dla 
naszej twórczej pary charaktery­
styczny: to niezrywanie więzi z tym, 
e<> było) kontynuujący tradycję daw­
ruiejszych dzielnicowych scen sto­
łecznych. Iwo Galla na Woli. Ireny 
Solskiej, prowadzącej przez krótki 
czas .teatr żoliborski, czy - tuż po 
wojnie - Eugeniusza Poredy, zało­
życiela praskiego Powszechnego. A­
.by iiuż n.ie wspominać wielkie.go Ja­
racza :z jego powiślańskdim Ate­
neum. 

* 
T yp wnętrza teatralnego, owej 

soeny itJ.;ie-5Cellly, :z jantian mamy 
do czynienia w budynku przy 

Reja, narzuca rodzaj aktorstwa jak 
gdyby filmowego. Aktor gra tu na 

Fot. Zygmunt Rytka 

wyciągnięcie ręki od pierwszych 
rzędów widzów, jak gdyby do ka­
mery. Nic więc dziwnego, ie w 
spektaklach, jakie w TO oglądamy, 
często gos.zczą aktorzy sprawdzeni 
już w filmie. Począwszy od samego 
Jana Machulskiego, bohatera pa­
miętnego Ostatn.iego dnia lata Ta­
deusza Konwickiego skończywszy 
na Tomaszu Mędrzaku, Hamlecie 
w szekspirowskim arcydziele (który 
zaczynał jako Staś Tarkowski w fil­
mo~wcaji-W'putyRH ~pusz­
cz11J. ~torst.wo jest w tym rodzaju 
teatru bardzo ważne. Pozbawione 
,,falochronu" w postaci acenicznej 
rampy i dobroczynnie maskującej 
n.iedos.tatki erT odległości od wddow­
ni, musi poruszać wewnę.trzną praw­
dą osób kreujących fikcję. I trze ba 
stwierdzić, że młodym aktorom, 
w wielu wypadkach dawniejszym 
wychowankom Studia przyteatralne­
go - którzy po zrobieni.u dyplomów 
tu wrócili - ta sztukA się udaje. 
Dawno nie widziałam tak skupione­
go Hamłetar 1 Hamleta. spektaklu 
kameralnego; a pr.zeciet nie tracą­
cego nic z; kalibru a.zeks.pirowskich 
wielkich pytań. Hannleta jak tutaj, 
gdzńe całą scenografią był purpuro­
wy tron na małym podwyiszeniu 
pomiędzy rzędami widzów. ów tron 
i wspaniałe, stylowe kostiumy gra­
jących, młodych głównie, ludzi. 
Dawno te± nie prz.eżywałam w te­
atrze takiego iwzruszenia, jak na 
speld;a.klu wg telatów Stachury, 
gdzie ibardzo autentycznym, ponadto 
zaś zwyczajnie aympatycznym: Piot­
rowi Baru.czakowi (Michał Kątny) 
i Witoldowi Bielińskiemu (Janek 
Pradera) towarzyszyła udana Dziew­
czyna Małgorzaty Bogdańskiej­
-IKacmnarskiej. 

Wzruazająca Ofelia w Hamleełe, 
Botcma Stryjkówna, mająca dziś na 
ikoncie ponad 30 ról w TO i dwie 
w filmie; Ernestyna Winnicka -
kreująca tytułową rolę w Pannie 
Julii i rolę ukochanej Mike'a w Pi­
Zoc.i'1, matka Hamleta w prz.edsta­
wieniu Szekspira, równie,ż mająca 
kilka filmowych ról w dorobku 
- to przykłady tych członków nie­
wielkiego liczebnie zespołu Teatru, 
których droga na scenę wiodła przez 
amatm-skie uprawianie zawodu we 
wczesnej młodości. (Stryjkówna była 
adeptką tutejszego Ogniska, nim 
w r. 1977 uzyskała dyplom łódzkiej 
1zkoly. Z kolet Winnicka ukończyła 
Stuiclrlio Aikit;orskie PIIZY TeaJtr·ze Ży­
dowskim.). 

Bardzo często .po spektaklach Te­
atru Ochoty wywiązuje się sponta­
niczna dyskusja. Jak owa po Pilocie, 
pr<>wadzona znakomicie przez Jana 
Machulskiego, której byłam świad­
kiem. Młodzi widzowie dyskutują na 
temat prCJlblemów, jakie zostały po­
ruszone w oglądanej przed chwilą 
sztuce. I głosy ich stanowią jak gdy­
by dodatkową wartość samego te­
atralnego wydarzenia. 

Teatr Ochoty - ubogi przez swo­
je: wystawę i wystrój. I bogaty za­
razem, przez rangę dzieła, tej pr;łcy 
u podstaw, jakiej się poświęcili jego 
twórcy;· W -dobie rosnącej obojętno­
ści apołeczeństwa na kulturę i jej 
sprawy, w tym na teatr, jedno z 
tych zjawisk, które najprawdziwiej 
kr•ep ią .. „ 

•) „Pilot" Robert Davis, adapt. 
Jan Machulski, scenogr. Tatiana 
kowska. 
••) Edward Stachura, „szedle prosto 
dalej", scenariusz Barbara C chralska, 
ret. Halina Machulska, sceno • Weronika 
Naszarkowska, muz. Jacek ruczek, Ed­
ward Stachura. 

'") William Szekspir, „Hamlet". reż. 
Jan Machulski. scenogr Teresa Rutyllo 
- tłum. Józef Paszko ski. 


